


Jerzy Waściński 

Rocznica 

Rok temu 
z wilgotnym wiosennym zmierzchem 
przyszłaś do mnie - jeszcze tamta... 
i pocałunek twój był jak zdumienie, 
które razem z niknącym w mroku 
kształtem twojej twarzy 
zawisło w niebycie. 

Ten rok miał się zacząć o świcie ... 
A noc wiosenna była wypełnieniem, 
była jakimś początkiem 
i jakimś końcem. 
A świt, który po jej skonaniu 
zapowiedział słońce 
był pierwszym z różańca świtów ... 

Dziś z wilgotnym wiosennym zmierzchem 
przyjdziesz do mnie już inna, 
nie tamta -
a ja odkryję ze zdumieniem 
że całuję cię wciąż po raz pierwszy. 
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